o i 


T 289... 


ywłatex orenńuieracyjra na 
Ńronikę Wiadomosci 'Ńrajo- 
wych io Zagramczuyce wY 
aosii a) w Warszawie rocznie; 
7a. 1 kop. 20 (złp. 481; b) 
kwartalnie rub, sr. 1 koo, 80 
(złp. 12); miesiecznie £op, 
60 (złp. 4), 


Wtorek 237: 28 Październik a 


3 (8 Listopada 


Warszawa, 


Jutro Ś. Karola Boromeusza. 
Wschód słońca o. g. 7 m. 2.—Zaćh. og. 4 m. 25. 
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Na orowincj w Królestw iw 
z póczią rocznie rs. 12 (2(p 
80y; kwartalnie rs/3 (zin. 
20). Cesarstwie tażysamą 
wdata'co neprowincji w Krae 
lestwie, t dodamem re „ee 
gtmić 1ub © wwartalnie 
perty 
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si 


Z Prtersburga, d. 13 (25) października. 
DODATEK 
DO Rozkazu NAJWYŻSZEGO; WYDANEGO 
DO ZARZĄDU WOJENNEGO, 
dnia 29 września (11 października) 1857 r. 

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, podczas pobytu Fwego 
w Warszawie, znalażłszy w tóm mieście wzorowy 
pod wszystkiemi względami porządek i dobre u: 
rządzenie. B$Widdcza zupełną Swą' wdzięczność 
Namiestnikowi Jeco CESARSKIEJ Mości w Królestwie 
Polskićm, jenerakadjutantowi Xięeu' Gorczakow 
lmu, oraz zadowolenie Najwyższe: Warszawskie- 
inu jeńeral-gubernatorowi wójennemu, ' jenerał= 
adjutantowi *Pohialin; komendantowi m. Warsza- 
wy, jenerał lejthantowi Tutczek, Warszawskiemu 
ober-pólicmajstrowi, jenerał-majorowi Anitzkows 
dowódcy dywizjonu Warszawskiego żandarmów, 
pułkownikowi Hospopow lmu i wszystkim i ipp: 
sztab i ober-oficerom tegóż dywizjonu i zarządu 
policji, dla niższych zaś stopni tychże dywizjonu 
i zarządu, JEGO CEsARsKA Mość przeznaczyć raczył 
po 25 kop. sr. na osobę. 

— Na skutek rozkazu p. głównozarządzającego 
drogami kommunikacji i badówlami publicznemi, 
czynności telegraficzne na nowo-poprowadzonćj 
linji z Kijowa do Brodów, otwarte zostały na sta- 
cjach w Żytomierzu, Równóm, Nowogrodzie- -Wo- 
łyńskim i Radziwiłowie. Depesze przyjmują się 
w Żytomierzu ‘w językach: Rossyjskim, Niemiec- 
kim i Francuzkim, a na innych stacjach tylko 
w Rossyjskim. 

— Na skutek rozkazu p. głównozarządzającego 
drogami kommunikacji i budowlami publicznemi, 
czynności telegraficzne na nowo-wprowadzonćj 
linji z Rygi do Połągi, otwarte zostały na stacjach 
w Mitawie, Flauenburgu, Libawie i Połądze. De- 
pesze przyjmują się w językach: Rossyjskim, Nie- 
amieckim i Francuzkim. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


/NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem. JO. 
Cięcia Namiestnika Kiólóstivać, NAJMIŁOŚCIWIEJ 
zezwolić raczył na pozostawienie w Królestwie 


ę 


Annunejata. 


„POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


~ „przez 
$ Zygmunta Ińnczkowskiego. 
k ToM ILL. 


-9 it (Ciąg dalszy). 


x _ Nazajńteź rano, po długotrwałych ulewach 
mA i słotach, pokazało sie jasno słońce na niebie 
Bez żadnćj chmurki: Zasypana hiegdyś. pyła- 
"mi iwysuszona skwarami ziemia w yszła z mgieł 
iżdżystych obmyta i piękna jak dziewica zka: 
„gielb przypaldne pastwiska i taki okryły się 

„ikby nówym kobiercem;, powiedłe krzewy i 
"kwiaty popodnośiły swoje ramiona i głowy i 
_ głośnym śpiewem zbudżzonych ptaszat zasżu- 
_ miało na nowo ofliemiałe powietrze, — tylko 
_ gościńce i drogi błyszczały jeszcze” mokrtem 


: błotem do słońca j wózbrana brudnemi falami ' 


“Warta świadczył o minionych ulewach. 


Młody marszalek, obudziwszy się ze snu, | 


Polskiem, na zasadach NajwyższEco Ukazu zd. 15 
(27) Maja 1856 r. przybyłego czasowo do Króle- 
stwa wychodcy Franciszka Zakorowsktego, tudzież 
wychodcy Piotra Hokosowskiego, który dobrowol- 
nie z,Prus powrócił, 


Objaśnienie z powodu korrespondencjt p. A. No- 
wostelskiego w Nrze 278 Gazety Warszawskiej u- 
mieszcezonćj.—Nigdy nie miałem przyjemności zo- 
stawać w korrespendencji z panem A: Nowosiel- 
skim, ani też korrespondując z innemi osobami, 
nie dawałem mu upoważnienia do czytania moich 
listów, a jeszcze mnićj do robienia z nich publi- 
cznego użytku, jak tego dowód mam wyraźny 
w Nrze 218 Gaz. Warszawskićj, gdzie na mnie na- 
pada z powodu Zendawesty, przypisując mi, ze 
Pauthiera a nie Anuuetila robię xiag zoroastro- 
wych tłumaczem. Nie wchodzę czylim tę pornyłkę 
popełnił lub nie—bo to nie należy do rzeczy; ale 
należy przestrzegać, aby krytyka publiczna roz- 
ciągala się tylko do pism ogloszonych publicznie, 
wszelkie zaś rękopisy prywatne, a tem bardziej li- 
sty, powinny być szanowane przynajmnićj w Świecie 
literackim. Jest to delikatność jakićj można zawsze 
wymagać i spodziewać się po osobach dobrze wy- 
chowanych. 

Kraków 28 pazdziernika 1857 r. 


Lucjan Siemteńsk, 
a 


CZTÉRY LISTY © RUZACJA. 
` do hr. A. ©. przez Zi w. 
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(Ciąg dalszy.) 


Niedługo znalazł się wytrwalszy następca. Knicz* 


(pan Smołer) jeszcze uczniem będąc w Budyszyń- 
skiem gimnazjum, z zapałem uczył wynarodowio- 
nych swoich towarzyszy języka serbskiego i obie- 
gając wioski, gromadził pieśni ludowe, Przeszed|- 
szy w r. 1836 na uniwersytet wrocławski, zbliżył 
się tam z uczonym sławianofilem i naturalistą pro- 
fessorem Purkinė, obeznał się z językami czeskim, 
polskim, rossyjskim i starosłowiańskim i kiedy 
mlody kolega jego Resler utworzy! przy wszech- 
nicy Zgr omad enie luzackie (Lausitzer Verein), 


Smoler wszedł do oddziału wendskieśo przy'niem 
istniejącego. Tak, te akademickie Kory niemieckie, 
po największćj części zupełnie jałowe i trawiące 
czas przy kuflu i rapirze, przecie tu i owdzie do% 
bre owoce wydają. Jednocześnie prawie młody 
adwokat Mossig v. Aelireufeld (niewiem jak' to 
nazwisko brzmi po serbsku, p. Hilferding tłumaczy 
ję: Muzik-Kłosopolski, nie jestem pewny czy słu* 
sznie) założył przy Budyszyńskiem gimnazjum 
serbskie towarzystwo, mające na cela ćwiczenie 
się w języku ojczystym. 

Popęd był dány — dzieło już prawie samo szło 
dalej. Nastąpily schadzki lubowników mowy oj- 
czystćj, serbskie fakeleugi, serbskie końcerta zna- 
rodowemi pieśniami lud zaczął się budzić i roze 
poznawać. W latach 1842 1 1843 Smoler wydał 
wspólnie z uczonym Hauptem sekretarzem Górno= 
Luzackiego towarzystwa nauk w. Zgorzelcu (Gör 
litz), piękny zbiór serbskó-lużyckich pieśni z tłót 
maczeniem niemieckiem, nófami i objaśnieniami. 
W tem szacowriem dziele dotąd używana: piso- 
wnia niemiecka gotyckiemi literami, została usu- 
niętą, a wydawcy z pomocą podróżującego naów= 
czas rossyjskiego uczonego, p.. Sreżniewskiego, 
wprowadzili w niem pisownię czeską. 

Ruch u słowian łużyckich, o których istnieniu 
dopiero sobie przypomniano, zaczął zwracać u- 
wagę słowiańskiego świata. Kollar, Palacki, Cze- 
lakowski, nasz Maciejótyski; bądź odwiedzali ser- 
bów „wzbudzających ogólną sympatję, bądź za- 
chęcali ich i dodawali odwagi. Sztur- pierwszy 
głośno oznajmił Slowiańszczyznie, że nowy do jej 
kola, rozerwanego wprawdzie, gość przybył. 

Zaczęto myślić o piśmie perjodyżznem. Młody 
Jordan wziął to na siebie i I stycznia 1842 roku 


wyszedł pierwszy numer jego: Jt/nzćki (Zorza), 


która odtąd zaczęła wychodzić po pół arkusza co 
tydzień. Ale Jordan popełnił w tem przedsięwzię- 
ciu błąd nieszczęśliwy, lękając się bowiem wpro- 
wadzić od razu pisownię czeską, którejby jego 
wiejscy czytelnicy nie rozumieli, wymyślił eoś 
pośredniego między nią i dawną pisownią niemie- 
cką. Tem czytania nie ułatwił, a calą rzecz zgu- 
bił: Jutniczka nie mogła się utrzymać i od Vezer- 


a 


odetchnał świeżem i pogodnem powietrzem, 
rzerwał się spiesznie ubierać. Pogoda była ha- 
- słem dła niego do nowych czynności, dlą któ- 
rych teraz już i przed soba samym nie miał 
żadnój wymówki. Uczucie to mimowoli mu- 
siało się w jego sercu odezwać, i ztąd zape- 
wne ten pośpiech. Wszakże ledwie się ubrał 
w połowie, kiedy oficer dyżurny wsżedł do 
namiotu i przyniósł wiadomość: że Jmć pan 
„Michał Dzierżanowski do obozu przyjechał i 
prosi, ażeby się mógł panu marszałkowi po- 
kłonić. | 

— Dzierżanowski Itú u mnie? — zapytał 
Bierzyński z zdziwieniem, chmarząc sie przy 
tem jak gdyby ' gniewem, — a czegóż chce 
ten jegomość ? 

= Nie powiadał nikomu, z jaką, sprawą 
„przyjeżdża, — odpowiedział porucznik; — je- 
no: prosi: o posłuchanie. 
19— Jakże? sam jest, czy. z ludźmi? z depe- 
szami? czy z gębą? 

= Ma koło siebie dwunastu, konnych, ale 
"ezy ma' depesze, czy niema, to niewiadomo, 
Przyjechał wczoraj wieczór i stanął w gospo: 
dzie, ale Jmć panowie officerowie, którzy się 
tam. zabawiali, wprowadzili go do obozu. i u- 
lokowali u siebie? 


` — Jakto? do obozu go wprowadzili bez 
mojćj wiedzy? któż go wprowadził? gadaj mi 
waść zarąz, kto go tutaj wprowadził? 

— JW. panie! — odpowiedział officer, — 
wszystko to mi jest niewiadomo,, bom noe 
przepędził przy namiocie JW..pana, jako mój 
obowiązek; ale jest kapitan, który wodził ron- 
ty téj nocy, jest Jmć pan oboźny, ci pewno 
wiedzą. i 
CES A Od czegóż, waść tu siedziałeś do mil- 
jon. djabłów! powinieneś także wiedzićć, co 
się dzieję w obozie! ,Bodajby, piorun zabił ta- 
ką wierność i służbe! . 

—o JW. pannie każe, sobienigdy plotek do- 
nosić, — rzekł na to officer z pokora, — bu- 
dzić tóż także lada. czego nie wolno... 

— Ale to nię plotka jest, tylko prawda! po- 
czekajcie-no, pomyję ja wam głowy za takie 
porządki! — wołał w gniewie marszałek cho- 
dząc tam , i sam po namiocie, a nareszcie do- 
dał: — Odpowiedz waść panu Dzierżanowskie- 
mu, żeby się stawił za pół godziny. A tymcza- 
sem niechaj tu przyjdzie obóźny. 

W niedługićj „chwili potem wszedł do na- 
miotu oboźny. Bierzyński przystąpił do niego 
i;rzekł głosem surowym: 


584 
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J ) j 
rząd dsezdeńskt potwierdził Macicę, a w wielką 


wca wychodzić przestała. Smoler uratował toną- 
ce pismo i dawszy mu tytuł Tydzeńska Nówina 
(Tygodnik), wydawał je przy wielkich trudno- 
ściach wspólnie z owym Zejlerem, jednym z pier- 
wszych wskrzesicieli serbskićj narodowości, a na- 
tenczas pastorem we wsi Laza, już w granicach 
ich leżącćj. Następnie zajęto się urzeczywi- 
hiem myśli założenia serbskićj Macicy, na 
lezeskićj, południowo.serbskićj i illiryjskićj. 
ta, rzucona naprzód przez Smolerja, znala- 
ielne popartie w młodym doktorze Pfahl, 
eterze i Aehreafeldzie. Dnia 26 lusego 1847 r. 


środę tegoż roku mialo miejsce pierwsze jéj po- 
siedzeniu. W początkach zaś 1848 r. wyszedł pier- 
wszy zeszyt ('zasopisa wydawanego odtąd przez 
towarzystwo, pod kierunkiem redaktora, eo lat 
trzy z jój łona wybieranego. W bieżącem triennium 
jest nim xiądz Jakób Buk. 

Nadszedł rok 1848. Niemcy wbrew swemu zwy- 
czajowi, zamyślili marzenia w chęć wprowadzić 
i plątali się w swoich nierozgmatwanych dążźno- 
ściach. W Dreznie toż samo się działo co w ca- 
łych Niemczech. Po jednéj stronie stał król i mi- 
nisterjam, po drugićj sejm. Do sejmu płynęły nie- 
ustanne petycje, do. króla nikt się nie udawał, Ina- 
czój scbie postąpili Serbowie, przewidując zape- 
wne, że ta zawierucha niedługo potrwa, umyślili 
ze swemi potrzebami udać się do króla, od które- 
go odpadać żadnego nie mieli powodu. Zredago- 
wali tedy petycję, prosząc w niéj jedynie o poro- 
wnanie w prawach mowy swojćj z niemiecką, 
w szkolach, na ambonach i w. sądownictwie, 
a zebrawszy kilka tysięcy podpisów, wysłali do 
Drezna. deputację szesnastu z pomiędzy siebie, 
która te skromne żądania u stóp tronu złożyła, 


— Swoim siwym włosom masz WPan to 
odziękować, że znim nierozmawiam inaczćj! 


Jak WPan śmiałeś wpuścić obcego: człowieka 


pAn 

— Żadnych tłumaczeń! — przerwał mu 
prędko Bierzyński, — żadne tu nie ma miej- 
sca i mieć go nie może! Proszę więc bardzo, 
żeby to było po raz ostatni. Ani Dzierżanow- 
ski, ani Puławski, ani nikt zgoła, choćby sam 
prezes jeneralności, nie ma tu wchodzić bez 
mojćj wiedzy. Rozumiesz waćpan? Proszę to 
sobie pamiętać. 

Oboźny nie odpowiedział już na tonic zgo- 
ła, ale nie wychodził z namiotu. 

— Czy jest jeszcze jaka nowina? — zapy- 


tal Bierzyński. 


— Nowiny niema żadnéj, — odpowiedział 
oboźny, — chciałem tylko ostrzedz pana mar- 
szałka, że ten Dzierżanowski... 

— Ze co? 

— Zeo ile o nim od wojskiego słyszałem, 
ma to być awanturnik..... 

— Kto jest Dzierżanowski, ja wiem lepićj, 
niżeli wojski razem z waćpanem, i żadnych 


PRZE RÓ 


gji. Dalej wszyscy pastorowie i urzędnicy po 
wioskach serbskich muszą odtąd znać język ludu, 
nako niec sądy odbywają się dla Serbów w ich ję- 
zyku, a postanowienia rządowe w obu językach 
są ogłaszane. W Dreźnie dla Serbów obojćj płci, 
bawiących tam zwykle przy rozmaitych pracach, 
jako stubmidchen i mamki (po serbsku dojka) u- 
stanowiono przy Kreuzkirche protestanckie, przy 
kościele dworskim, katolickie perjodyczne kaza- 
nia i nabożeństwa. Zapewne teź nie jeden z na- 
szych rodaków przejeżdżając przez Drezno, uwa- 
źał zaraz u wchodu do kościoła ogloszenia „dla 
katholskich Serbów,“ oznajmiające czas kiedy na- 
bożeństwo i kazania dla nich będą miały miejsce. 
W ten sposób narodowość słowiańska w Saxo- 
nji została urzędownie przyznaną i xiążę Albrecht 
następca tronu, będąc w r. 1850 "gubernatorem 
w Budyszynie, uczył się mowy serbskićj. 
Niemnićj jednak, pomimo swoje kilkoletnie 
istnienie, towarzystwo macicy (Towarstwa macicy 
Serbskeje) można powiedzieć Że jest jeszcze dopie- 
ro w początkach. Liczy już ono wprawdzie człon- 
ków do 300, liczba o którą i u nas'nie tak łatwo. 
kiedy idzie o zespolenie się w jakim. celu użyte- 
cznym—zawiera już sekcję filologiczuą i archeolo- 
giczną, które dwa razy do roku odbywają swoje 
posiedzenia. Możnaby więc rozumieć, że to juź 
dosyć dla małego ludu, który nietylko wszelkiego 
bytu politycznego jest pozbawionym, ale liczy za- 
ledwie 60,000 ludności, boć tyle tylko Wendów 
w saskićj Luzacji. Otóż pomimo to wszystko, po- 
wtarzam: Macicą serbska jest dopiero w począt- 
kach—dla tego, że przyszłość ma lepszą przed so- 
bą. A przyszłość tę nie należy mierzyć wedle sił 
materjalnych małego narodu, ale wedle dzielności 
ducha i pełnéj wiary a wytrwania, energji tych, 
co mu samego siebie poznać dali i ocenić nauczy- 
li. Dotąd jeszcze towarzystwo nie ma osobnćj sa- 
li posiedzeń, odbywa je skromnie i bez hałasu 
w gościnnćj izbie oberży pod koroną w Budyszy- 
nie, dając temu zgromadzeniu pozór więcćj przy- 
jacielskićj pogadanki, niżeli uczonego. posiedze- 
nia. Dotąd liczy dopiero dwie sekcje, ale już ma 
zamiar utworzyć w swem lonie trzecią nauk przy- 
rodzonych, na którćj czele stanie szanowny kniez 
Rostok-z-Dreczyna (Dretschen). Dotąd ma tylko 
jak wspomniałem 300 członków, którzy płacąc 
każdy około talara natrok do kassy, składają ze 
skromnych swych środków malutką summę, wy- 
noszącą kilkaset talarów, z którćj opłacają koszta 
wydawnictwa Czasopisa, Nowin (b) dziś przezwa- 
nych serbskiemi iniektórych xiążes. Dotądwreszcie 
xięgozbiór towarzystwa liczy zaledwo 600 tomów 
a jego zbiory archeologiczne dopiero się tworzą. 
Aleć w górnćj Luzacji wielu starszych i młodszych 
77%) Serbskie Nowiny wychodzą w Budziszynie pod re- 
dakcja Smolerja: Text drukowany jest pisownią 
i czcionkami, niemieckiemi, a powoli w tytułach iogło- 
szeniach wprowadza się pisownia nowa. Format jak 
format Warszawskiego Kurjerka, Dawmćj nie mogły 
No winy mićć rubryki poświęconćj polityce, na którą 
wyłączny przywalćj posiadała, Budyszyńska niemiecka 
Gazeta. Dziś już ta twudność ustała. 


nie potrzebuję ostrzeżeń. Proszę tylko 0 tem 
pamietać, eo nakazuję, a zresztą od wszyst- 
kiego uwalniam. 

Po tćj odpowiedzi oboźny opuścił głowe i 
wyszedł milczące z namiotu... 

Bierzyński się zaczął teraz tem prędzćj u- 
bierać, a ubrawszy się w mundur i przywoła- 
wszy do siebie kilkunastu zestarszyzny iadju- 
tantów, którymi zawsze się lubiał otaczać, 
w pół godziny był gotów na gościa przyjęcie: 
kiedy właśnie, jakoby podług minutowego ze- 
garu, Dzierzanowski na czele dwunastu zbro- 
nych zajechał przed namiot. 

Ex król Madagaskaru nie był już dzisiaj u- 
brany z hiszpańska, jeno miał na sobie zwy- 
kłe ubranie towarzysza chorągwi pancernćj, 
a więc pancerz stalowy, szyszak z piórami, 
na koniu rząd turecki bogaty z czubem piór 
strusich na głowie i zgoła wszystko po staro- 
polsku, ozdobnie i pięknie. W odpowiedni 
strój, także wojskowy, ale mody konfederac- 
kićj, byli poubierani i jego ludzie; i tak to 
wszystko 'wygladało paradnie, że przy minie 
marsowćj dowódcy idzielnym koniu, na jakim 
siedział, trudno było nie patrzyćna jego wjazd 
z wielkiem upodobaniem. To tóż koło namio- 


‘plarzy niewystarczyło wymaganiu, odtłoczono drugi 


interessuje się kształceniem mowy ojczystćj, lud 
który się dotąd czuł pogardzanym, który sam 
w końcu uważał język swój za mowę niegodną 
więcćj wykształconego człowieka, dziś wyszedł 
z tego szkodliwego błędu, i widząc tę mowę pod- 
niesioną do godności języka piśmieunego, sły- 
sząc ją w ustach osób wykształeonych, chętnićj i 
śmielćj nią mówi (c). Czasopisowi niebrak na 
współpracownikach prozą i wierszem, w Budy- 
szyńskiem gimnazjum język Serbski zasiadł na o- 
sobnćj katedrze zajmowanej przez p. Smolerja, i 
kształci sobie na przyszłość pracowników, w koń- 
cu Macica rada zapewne będzie przyjmować na 
swe łono i innoplemiennych słowiańskich uczo- 
nych. Wątpić tedy niemożna, że sił jéj jeszcze 
wiele przybędzie i że się jéj zakres rozszerzy. Po- 
wtórzę zresztą tu jeszcze com juź dawnićj donosił. 
Serbowie nietylko jako Serby Żyć zaczęli, ale 
także jako Słowianie. Starają się oni zbliżyć i po- , 
znać z bracią swoimi; chciwie też uczą się języka 
Polskiego. Smoler wyklada go w Budyszyńskiem 
gimnazjum, a starsi nie omijają żadnój zręczności 
żeby się z mową naszą oswoić. t 
W dniu-30 września przed południem odbyło 
się posiedzenie sekcji filologicznćj, po południu 
zaś kolej była oddziału archeologicznego i właśnie 


temu posiedzeniu miałem być przytomnym. Mię: 


dzy lszą a Zgą zaczęli się zgromadzać członkowie 
w oberży zur Krone. Oprócz pana Smolerja przy- 
szli pastorowie Jenez, /misz (Imis), i Rode, młody 
xiądz Hornik będacy przy kapitule Budyszyńskićj, 
xiądz Jakub Buk z Drezna, dr. P/ühl również z Dre- 
zna, Aktuarjusz Weh/a, i w końcu młoda kobieta, 
siostra jednego z tych panów, małżonka innego. 
Winienem tu wszakże dodać, że ta przytomność 
jéj przy sessji naukowćj nie była skutkiem żadnćj 
pedanckićj pretensji—przyszła ona z mężem, po- 
witała brata i kilku znajomych, a potóm tylko 
przysłuchiwała się rozprawom. Dodaję to z umy- 
słu, ażeby nie rozumiano że się juź w Luzacji u- 
kazują umysłowe amazonki. Słysząc w przestan= 
kach dyskussji jéj miłe słowiańskie szczebiotanie, , 
doznawałem prawdziwie przyjemnego wrażenia— 
naprzód bowiem, język to dźwięczny, pieszczo- 
tliwy i wdzięczny w ustach kobiety, możnaby po- 
wiedzieć że taką. gra rolę między narzeczami Sło- 
wiańskiemi jak djalekt Wenecki w mowie wło- 
skiój, potóm, nie umarł jeszeże ten naród którego 
kobiety żywią obyczaje, nie zaginął język którym 
jeszcze kobiety, mówią. One, ostatnie zrzucają 
szaty prababek, i mowę ich zapominają. Pókąd + 
w kobiecie tli, chociażby bez świadomości siebie, 4 
iskierka uczuć ojczystych, póty jeszcze grób nā- 
rodu stoi zawarty, dopiero kiedy się ona prze- 
straja i obcą mową odezwie, wtenczas dopiero 
wybiła godzina requiem. AR 
Przedmioty tego posiedzenia mnićj może są zaj- a 


(c) Przed kilka laty Kniez Smoler drukował kalen“ 
darz w języku Serbskim. Tysiąc pierwszych exem- 


tysiąc, 1 ten w jednćj chwili został rozebranym. Ten ` 
fakt może służyć za dowód współczucia jakie znajdują |. 
w ludzie usiłowania ukształconych Serbów. EE 

= EEE - - aarne 
tu i przy drodze do niego wiodącćj były nagro- - 
madzone całe hurmy konfederatów, którzy się 
tym gościom przypatrywali niezmiernie cie- 
kawie, witając ich czapkami, a gdzieniegdzie 
i okrzykami. CY 

Zajechawszy przed nąmiot, Dzierżanowski 
zlazł z konia i przybliżył się pieszo do Bie- 
rzyńskiego, stojącego na czele swojego szta- 
bu w samym wstępie namiotu. 

— Mości panie marszałku! — rzekł przy- 
chodzący, nie z pokorą, ale z jawnym wyra-. 
zem aitencji, — prosiłem o pozwolenie złoże- 
nia mojego powinnego ukłonu najwyższemu 
dowódcy wojsk w tym obozie stojących, ¢o 
kiedy mi jest dozwolono, najpierwej składam 
ten pokłon wraz z podziękowaniem za uprzej- x 
mość mi wyświadczoną. 

— Mości panie Dzierżanowski! — odpo- 
wiedział na to z powagą Bierzyński, — miło 
mi jest widzićć waszmość panaw dobrem zdró- 
wiu i powodzeniu, jako tóż podziękować za 
pamięć o tak dawnym znajomym; nim wszak- 
że za to powinną się zdołam wywdzięczyć got, 
ściną, pragnę spytać waszmości, czy prayjež= 
dżasz do mnie li zwłasnćj woli, czy z jakiemi 
depeszami albo ustnemi poleceniami, bo jako 
słyszę przyjeżdżasz z białćj? 


Om 


5 


` mujące dla innych, niż kużycsich, Słowian. Pa- 
stor Jencz odczytał krótkie sprawozdanie o testa- 
mencie Knieza Budarja, który zapisał znaczną 
suminę na rzecz ubogich swych ziomków, a xiądz 
7 Hornik odczytał krótką rzecz o uczonym Łużyc- 

kim Serbie, piszącym się po łacinie Ticinus, który 

będąc kapelanem przy wojskach Cesarza Chrze- 
| ścjańskiego w końcu XVIIgo wieku, zginął pod 
- Belgradem, zostawując po sobie rys grammatyki 


. mowy rodzinnćj, drukowanćj w r. 1679 pod ty- 
tułem: Principia lin guae vandalicae. Dalćj przebiegł 
jeszcze xiądz Hornik zebrane przez siebie i upo- 
rządkowane do drukującego sięsłownika serbsko- 
niemieckiego, rozmaite wyrażenia, nazwiska osob, 

"miejscowości, pól, wzgórzy, uroczysk i t. p. Sło- 
wnik'ten, którego układaniem z- dostarczanych 

| zewsząd matetjałów, trudnią się szczególnićj: do* 
któr Pfuhl i xiądz Jakób Buk, juź częściami za- 

czyna wychodzić z druku— widziałem nawet część 

- pierwszą sięgającą włącznie po wyraz Preżdzany 
__ (Drezno). P. Wehla również czytał male sprawo- 
=- zdanie. Przeglądano trzydzieści kilka monet sta- 
= rych zebranych do przyszłego muzeum towarzy- 
ż stwa, Między temi monetami jednak nie widziałem 


żadnćj starszćj nad koniec XVIgo wieku, a bar- 

dzo wiele z nich należy do końca XVIII i począt- 

ków bieżącego stulecia, Opatrywano dalej malut- 
| ki, 4 do Ściu'cali wysoki mosiężny posążek, tak 

4 oczyszczony, żem sam wziął go za nowy odlew 

jakiego starego zabytku. Posążek ten wystawia 

'. męzką postać, w krótkićj odzieży, z głową cokol- 

wiek naprzód pochyloną, włosami obyczajem sło- 

wiańskim równo do koła obciętemi. W prawym 
ręku trzyma coś nakształt znaku wojennego dłu- 
gie drzewce zakończone poprzeczką noszącą jak 

E gdyby ślady zębów. 

= „Kniez Smolejr uważa go za posąg Peruna. U spo- 

| da ma spory czworograniasty, piramidowy sztytt, 

_ słażący zapewne do osadzenia na żerdzi zkąd mo- 

_,Znaby wnosić, że był noszony jako znak wojenny. 
-~ Giipsowy odlew tego ciekawego posążka poslano 

= do Pragi czeskićj. 

„ "Nakomiec widzieliśmy jeszcze głowę bojowego 

- młota z grubej krajowćj serpentyny i ostrze od 

piki. 

i Mając kilka dni wolnych, postanowiłem był 
"skorzystać z obecności mojćj w Budyszynie i wy- 
'/konać małą wycieczkę po Luzacji , Zakomuniko- 

|. "wąłem ten mój zamiar Kniezowi Smolejr, który 
` w uprzejmości swojćj, obiecał mi naradziwszy się 

| ja kimś z kolegów ułożyć plan wycieczki, w której 

"bym miał jak najwięcćj zręczności przy patrzenia 
| się krajowi i jego mieszkańcom. Pó zamknięciu 
= więc sessji i podpisaniu protokółu, ułożono plan 

taki: nazajutrz miałem zwiedzić Czernoboh i po- 
=- _waóciwszy do miasta na godzinę trzecią po połu- 
dniu, natychmiast puścić się pocztą w okolice Ka- 
< «mieńca (Kamenz), ojczyzny rodowitego Serba, 
| a niemieckiego poety Lessinga. Ztamtąd miałem 
| zwiedzić Rosenthal. klasztor Marienstern, adosta- 
| > wszy się do Hoyers-Werda, pocztą dojechać do 

Aj „Cottbus i zrobić wycieczkę po niźszćj Luzacji. Ten 

- plan zaraz nazajutrz rano miał wejść w wyko- 


= — Przyjeżdzam z Białćj, — odpowiedział 
 Dzierżanowski, — gdzie przez parę tygodni 
przy zgromadzonćj tamże jeneralności bawi- 
_ łem. Dawano miwprawdzie ztamtąd pisemne 
-do waszmość pana rozkazy, ale ja nie jestem 
2 woźnym jeneralności; z słusznych rozumiem 
= powodów nie chciałem się także podjąć i te- 
| go, abym miał urzędownie zanosić do wasz- 
©  mość pana jakiekolwiek zlecenia ustne, lecz 

jeżeli waszmość panu coś na ich wiadomości 
_ zależyć będzie, to ich prywatnie jak najchęt- 
/ mićj udzielę, co tóż także jest jedną z przy- 
-© czyn, dla których drogę moją skierowalem po 
pod waszmoś ć pana obozy. 
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— Waszmość tedy całkiem prywatnie wstę- 
„pujesz do mnie? 
= — Jak najprywatnićj, 
|= Tedy proszę przyjąć gościnę w mojem 
chronieniu prywatnem, — odpowiedział Bie- 
rzyński i usunąwszy się na bok, zaprosił go- 
ścia pod namiot. 
W tćj chwili cały sztab marszałkowski wy- 
unął się z pod namiotu; jedni poszli oglądać 
zierzanowskiego konie i ludzi, drudzy wzią- 
wszy Się pod ramiona, poprowadzili się w o- 
bóz, z tych niespodzianych odwidzin rozmaite 
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nanie. 

Ponieważ w tej krótkićj podróży widziałem kil- 
ka rzeczy niezupełuie pozbawionych interesu, 
więc chętnie zdam ci kochany hrabio z nich spra- 
wę. Na dziś jednak kończę, odkładając resztę do 
następnćj poczty, a polecając się tymczasem two- 
jéj przyjaźni. (d. c. n.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNA 


isepesze Telegraficzme. 

Tryest2lPaździernika. Otrzyma- 
ne tu wiadomości z Konstantynopola 24 Paździer- 
nika, donoszą, że nowe modyfikacje w gabinecie 
oczekiwane są co chwila. 

Piszą z Aten pod datą 25 pażdziernika, że mini- 
strowie spraw wewnętrznych i spraw zagranicz- 
nych wezwali swoich podwładnych i osoby ma- 
Jące stosunki z ich wydziałami, do dawania skła- 
dek na ofiary powstania w Indjach. 

Paryż3OPaździernika. Jutro odbę- 
dzie się pogrzeb jenerała Cavaignac. 

Marsylja29Pażdziernika. Wiado- 
mości otrzymane z Aten pod datą 23 Października 
donoszą, że król Otton podpisał 10 tysięcy fr. na 
składkę dla ofiar wojny indyjskićj. Królowa ocze- 
kiwaną była w Atenąch 27 b. m. Król udał się na 
jój spotkanie aż do Patras w towarzystwie całego 
dworu. ) 

Wielkie uroczystości przygotowują się na po- 
wrót Ich Królewskich Mości; najznakomitsze ro- 
dziny wyspy Zante prosiły o zaszczyt znajlowa- 
nia się na nich. py 

Warunki budowy kolei żelaznej narodowej zo- 
stały podpisane przez ministra spraw wewnętrz- 
nych. Izby prawodawcze zwołane są na d, 12 li- 
stopada. 

dłarsytja 29Pażdziernika. (Wie- 
cżorem). Otrzymaliśmy wiadomości z Kanstanty- 
nopola 21 b.m. Donoszą one o wielkićj kombi- 
nacji finmansowćj między rządem i bankiem ottó- 
mańskim. Idzietu o pożyczkę 200 miljonów fr. 
z procentem 10745, dla zlikwidowania długów listy 
cywilnćj, wycofania z obiegu część papierowych 
pieniędzy i przyprowadzenia stopy wexlowćj do 
normalnego stanowiska. 

W dywanie wołoskim stronnictwo postępowe 
ma większość trzech czwartych części głosów. 
Kommissarze mocarstw europejskich doradzali 
roztropność i zachowanie warunków traktatu pa- 
ryskiego. 

Dzienniki maltańskie oskarżają szacha perskie- 
go o zachęcanie króków nieprzyjacielskich prze- 
ciw Apglji. 

Donoszą także o licznych i nieszczęśliwych ka- 
tastrofach na Dunaju i wybrzeżach Grecji. 

Donoszą o buniach w Abissynji, poseł egipski 
został tam aresztowany. 

Londyn29Pażdziernik a. Wiadomo- 
ści z Indji dochodzą do 25 Września; zupełne za- 
jęcie Delhi, nie jest jeszcze potwierdzonem urzę- 
downie. 

'Terrytorjum francusko-indyjskie jest najzupeł- 


wyprowadzając domysły, — trzeci zaś obsta- 
pili ciekawie obozowego intendenta, bo zdało 
im się, że od niego mogą sienajwięcćj dowie- 
dzióć o właściwych powodach, dla których 
przybył tu Dzierzżanowski. Jmć pan Smolecki 
wszakże klął duszę i ciało przed braćmi, że 
nie wie o niczem, bo tóż i nie ma nic tajemni- 
czego w téj rzeczy; powiadał wszakże, że te 
odwidziny są w każdym razie bardzo szczęśli- 
wym dla nich wypadkiem: bo Dzierżanowski 
„jako tak ognisty kawaler i żołnierz waleez- 
ny,“ pewnie Bierzyńskiego rozbudzi i tym 
sposobem skończy się już raz przecie ta ich 
nieznośna bezczynność. Tak uwolniwszy się 
od dalszych zapytań, zaczął opowiadać roz- 
maite ustępy z życia Dzierżanowskiego, sła- 
wiąc przytem jego odwagę, determinację i zdol- 
ności wojskowe... 


Tymczasem Bierzyński, znalazłszy się sam 
na sam z Dzierżanowskim w swoim namiocie, 
podał mu krzesło, sam siadł naprzeciw niego 
i rzekł: 


łćj? 
— Tak jest, przybywam z Białćj. 


— Waszmość pan tedy przybywasz z Bia-- 


nićj spokojne. 

Morning Post ogłasza gwałtowną djatrybę prze- 
ciw rządowi neapolitańskiemu z powodu areszto- 
wania mechaników angielskich którzy znajdowa= 
li się na statku Cagliari. Grozi on temu rządowi 
gniewem Anglji. 

Madryt 27Pażdzternika. Magrabią 
Corbera (nie Cortina) mianowany został guberna- 
torem cywilnym Madrytu. Xiążę i xiężna Mont- 
pensier przyjmowani byli bardzo wystawnie w Bar- 
celonie. 

New-York20Październik a. W prze- 
silenia pieniężnem zaszło nowe polepszenie. Pa- 
piery i akcje kolei żelaznych podnoszą się. Zboża 
zyskały lepsze ceny, ale w bawełńie zupełna cisza. 
Z Kalifornji nadeszło 1,644,200 dol. w złocie tam- 
tejszćm. O zwołaniu ciała prawodawczego w celu 
wotowania uądzwyczajnych praw co do zawie- 
szania wypłat. powątpiewano. 

Berlin30 Pazdziernik a. Wiadomo- 
sci z Wiednia są dotąd pomyślne dla propozycji 
pruskićj w przedmiocie Holsztynu. Dla ułatwie- 
nia wspólnego kroku Praśs i Austtji, propozycja 
ta zostanie zapewne przedstawioną na najbliźszem 
posiedzeniu sejmu, to jest 5 listopada. 

Potwierdza się Żeokólnik pruski z dnia 21 b. m. 
wysłany został w początku bieżącego tygodnia. 

Frankfortn.M 30Pażdztiernika. 
Journal de Francfort donosi, że pan Goldsehmidt 
adwokat holsztyński, zakómmunikował dziś zgro- 
madzeniu związkowemu reklamacje sejmu lauen- 
burgskie;0 w przedmiocie konstytncji, praw zarę- 
czonych przez traktaty, i w ogóle spraw xięstwa. 

(Neue Preussische Zeitung). 
EŃ OTYDZJYSIA 

Londyn 29 Października. Przesilenie pieniężne 
coraz bardzićj jest wyprężone. : Wstrzymanie wy- 
płat liverpoolskiego banku Borough Banky które 
w tutejszych kółkach pieniężnych nie małe .wzbu- 
dza obawy, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa nie będzie przemijającem; kto wić czy pò- 
wyższy bank nie będzie musiał zlikwidować swo- 
je interessa. Jego wexle cenióne są na dwadzie- 
ścia miljonów rabli. Depozyta jego w ostatnich 
czasach spadły z 1,500,000 na miljon fst., a mię- 
dzy innemi wielka część 'z rąk prywatnych, któ- 
rych pieniądze procentowały. Największa to bie- 
da kiedy wielka liczba drobnych kapitalistów za- 
cznie się o swoje pićniądzeupominać. Pogłoska, że 
jeden bank gląsgowski bliski jest upadku, zaprze- 
czotią jest przez Times ze stanowczem oświadcze- 
niem, że instytutowi temu nie grozi żadne niebez- 
pieczeństwo, albowiem inne dobrze stojące banki 
pośpieszyły mu w pomóc. Ale z każdym dniem 
jaśnićj pokazują jak niezmierńe straty poniesione 
zostały mianowicie w Glasgowie, Liverpoolu i Man- 
chester przez przesilenie amerykańskie. Wielkie 
bankructwa zaczynają, się znowu i pół+urzędowy 
Globe w City article powiada, że należy się spo- 
dziewać licznych bankructw z powoda przesilenia 
amerykanskiego, ale zapewnia, że dalszego pod- 
wyższenia stopy dyskonto nie należy się obawiać. 

(Neue Preussische Zeitung) 


— Cóż tedy w Białćj? Jeneralność znów 
jest tn pleno i znowu się zabiera do prowadze- 
nia wojny z za stołu? czy tylko się zatrudnia 
obwinianiem siebie wzajemnie o zdradę, jak 
to było na Wołoszczyźnie? 

Tu Dzierżanowski spojrzał pobieżnym lecz 
przenikliwym wzrokiem na Bierzyńskiego iod- 
powiedział przeciągle: 

— Qt! jak to bywa. I jedno siętam prakty- 
kuje i drugie... dzieją się tam rzeczy, których 
ipowtarzaćnie warto; ale... trudno zaprzeczyć, 
że się dzieją zasię i takie, o których wiedzićć 
nie szkodzi a nawet i trzeba. Wszystko to po- 
wiem ja Wmpanu koleja i powiem inne wia- 
domości o naszych sprawach publicznych, któ- 
re pochwytałem po drodze; ale pozwól mipan 
panie marszałku, — dodał Dzierżanowski co- 
kolwiek żywićj, — abym pierwćj rozmówił 
się z panem o naszćj rzeczy prywatnćj, która, 
jak mi Bóg miły, głazem mi cięży na sercu, a 
bez którćj załagodzenia trudnaby była pomię- 
dzy nami jakakolwiek rozmowa. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


SÊL 


INE WAWY AR 

Alecmandrja. 20 Pażdziernika. Po uroczystem za- 
installowaniu w Kairo gabinetu Artim beja, wice- 
król powrócił tu i udał się do swego pałacu w Ma- 
riont. gdzie wraz z jeneralnym konsulem francuskim 
p. de Salabies, roztrząsał i zatwierdził propozycję 
osuszenia jeziora Mareotis, Jeszcze inna robotą 
publiczna największego użytku gotuje się, to jest 
budowa szluz. przy ujściu kanału Mohamed, po 
których zaprowadzeniu okręty będą mogły wpły- 
wać na kanał, towary swojęwyładowywać w Ale- 
xaodrji i znowu przez kanał udawać się na Nil. 

— Listy z Maskatu mówią o zaciętćj wojnie do- 
mowćj która panuje w kraju imana. Said Tuczi, 
brat tamtejszego imana stanął na czele silnego kor- 
pusu powstańców i zdobywszy miasto Bernas zra- 
bował je, chociaż, kilka doi pierwćj zawarł był 
traktat z szeikiem Said Mohamed i Said Helal 
przez który Saidowi Tuczi odstąpiono zarząd je- 
dnćj prowincji. Następnie zagrażał miastu Diyara. 

r (Neue Preussische Zeitung), 

— Żołnierze angielscy w liczbie 450 którzy 
przybyli z Malty i udają się do Indji, potrzebo- 
wali na przejście przez Egipt Z5ciu godzin, licząc 
w to wylądowanie w Alexandrji i wsiadanie na 
statki w Suez. Dla dostania się na miejsce prze- 
znaczenia potrzebować będą jeszcze dwudziestu 
lub dwudziestu pięciu dni, mnićj zatem niż w trzy- 
dziestu dniach odbędą całą drogę z Malty do Indji. 

Wicekról zajmuje się w Mariont wprowadze- 
niem naleźnćj karności w wojsku egipiskiem, uor- 
ganizowanem na sposób europejski. (/nd, Bel.) 

F..R N;C J 

Paryż 29 Października. Barometr pokazujeroz- 
brojenie; zapowiadają że wkrótce cyrkularz mini- 
stra wojny ogłosi, że zamiast 80,000 tylko 40,000, 
spisowych wezwanemi zostaną na rok 1858 do 
broni. 

— Słychać że według nowego wykładu konsty- 
tucji, nówo wybrana izba zgromadzi się. dopiero 
5go stycznia przyszlego roku, nie 23go listopada 
r. b, Pan Jules Favre. adwokat, który się wsławił 
wymową w processąch kapitana Doineau i pana 
Migeon, ma wystąpić jako kandydat oppozycyjny 
albo w Sarthe w miejsce p. Langlois mianowanego 
radcą stanu, albo w Paryżu jeśli jenerał Cavaignac 
nie zechce złożyć przysięgi, (wiemy z depeszy te- 
legraficznćj o Śmierci jenerała Cavaignac wskutku 
pęknięcia żyły pulsowój w chwili kiedy bawił się 
polowaniem w okolicy Tours), Co do pana Migeon, 
słychać że wyższa władza nie ma zamiaru odstą- 
pić od processu wytoczonego przeciw niemu o 
przekupstwo przy wyborach i że proces nie- 
ustanie, dopóki nie zostanie uzyskany wyrok 
pozbawiający go na niejaki czas używania praw 
cywilnych, chociaż bowiem nie ma watpliwości, 
że izba uniewaźni jego wybór, chcianoby jeszcze 
uczynić niepodobném wybranie go na nowo. 

(Indépendance Belge) 
1 NO NSS (b 

Nowe depesze potwierdzają upadek Delhi i u- 
cieczkę pretendenta tytułowanego królem Delhi. 
Fraucuzkie doniesienia dodają, że kobiety i dzieci 
powstańców przed szturmem opuściły miasto i żę 
powstańcy teraz z rozpaczliwą zaciętością blokują 
anglików, którzy nie mając dostatecznych zapasów 

` żywności, w krytycznćm są położeniu. Raporty an- 
gielskie nie o tem nie wspominają; dowiadujemy 
się z nich, że anglicy mieli 10,000 żołnierzy i że 
powstańcy opierali się przez sześć dni, Walczyli 


oni najprzód z niezdobytych jeszcze wałów, po? . 


tém opierali się w domach i, w pałacu, nakonieć 
cofnęli się na dachy i tam jeszcze razili anglików, 
a tymczasem pojedyncze ich oddziały cofały się 


z.miasta i nie można im było w tóm przeszkodzić. 


Wielu mieszkańców prosiłó'o pardon i otrzymało 
go. Między poległemi oficerami, wymieniają. jene- 


Tala Nicholson, który: przyprowadził .pułki.z Pend- í 


žabu; ' 
Jenerał QOutram donosi że całe państwo Oude 
jest w powstaniu, i że trzeba je na nowo podbijać. 
Jeneral-major Outram w dniu lszym września 
wyruszył z Allahabad do Cawnpore. W'pocho- 
dzie spotkał gromadę powstańców która z Oude 
przeszła przez Ganges. Wysłano zaraz; oddział 
pód dowództwem majora Vincent Eyre dla ściga- 
nia ich i zniszczeńia. Nieprzyjaciel postrzegłszy ści- 
ganie, zemknął, w największym. pośpiechu i starał 
się dostać do swoich łodzi od których był o pół 
mili oddalony, aby na drugą stronę rzeki ucieę. 
Ale ścigająca za nim jazda odcięła go, z tyłu napą- 
dła nań piechota i artylerja a ta ostatnia tak do- 


2 


am pana 

brze użyła kartaczy, że z 300 powstańców mało 
który wyszedł z życiem. Tymczasem główny kor- 
pus pod dowództwem jenerała Ontram postępował 
daléj i w dniu l4tym przybył do Cawnpore, gdzie 
zaraz przedsięwzięto potrzebne przygotowania do 
odsieczy garnizonu w Lucknow. Według donie- 
sień z Madras które telegrafem nadeszły do Bom- 
bay, korpusy połączone jenerałów Outram i Ha- 
velock bez oporu przeprawiły się w dniu l9tym 
września przez Ganges i starły się z przednią stra- 
żą powstańców oblegających Lucknow. Wkrótce 
możemy spodziewać się wiadomości o uwolnieniu 
tój stolicy od oblężenia. 

Gdziekolwiek w inną stroną spójrzymy, spoty- 
kamy ciągłe rozszerzanie się powstania i obecnie 
mamy tego przykłady jednocześnie na ostatnim 
krańcu wschodnim i zachodnim. W Syndzie, kra- 
ju nad ujściem Indu, na granicy Beludżystanu, 
w miejscu gdzie indjanie są pomięszani z beludza- 
mi i afganami, nagle wybuchło powstanie w roz- 
maitych punktach. W stołecznćm mieście Fyde- 
rabad w dniu 9tym września, artylerja złożona 
z krajowców, została jak najpośpiesznićj rozbro- 
joną, albowiem jeden z krajowych oficerów sam 
doniósł o spisku. kuowanym w jednym korpusie, 
działa zostały zaprowadzone do twierdzy w któ- 
réj jest garnizon europejski i gdzie się wszyscy e- 
uropejczycy cofnęli. Jeden z przywódców spisku 
między artylerzystami, został rozstrzelany, czterech 
innych skazano na deportację. 

Pan Greathed pisze z Delhi 14go września: Del- 
hi zostało dziś z rana zdobyte i wojsko bengalskie 
zajęło już szańce i wały od bastjonu wiodące do 
bramy Kabuia, włącznie z bastjonem i bramą Ka- 
szemirską,kościołem angielskim Skinnershouse,ko- 
legjum i sąsiedniemi placami. Robią się przygoto- 
wania zeby działa zdobytych „pozycji na miasto 
wymierzyć, a inne działa 1 możdzierze w miejsce 
panujące nad miastem sprowadzić. Nieprzyjaciel 
dotychczas zajmuje jeszcze bastjon Lahorski z kil- 
ku innemi, pałae Seleymgurh i główną część mia- 


sta, ale pozycja jaką zajęliśmy, jest niezachwianą i. 


co chwila spodziewamy się upadku reszty miasta. 
Jenerał Nicholson, pułkownik Campbel z52go puł- 
ku i major Neid z bataljonu Simur znajdują się mię- 
dzy oficerami rannemi, których jest wielu. Poru- 


cznicy Brodston i Fitzgerald polegli. Widzielismy 


oddział powstańców cofający się przez most, ale 
ścigać za niemi niepodobna dopóki nie zajmiemy 


' Seleymgurh i brzegu rzeki. Główne straty ponie- 
„śliśmy usiłując dostać się do meczetu Dzamżu i 


przerznąć się naprzód przez bramę Kabulu. 
Pułkownik Becher pisze: Wcjsko wtargnęło 
w wyłom przy bramie Kaszemirskićj bez wielkiego 
oporu powstańców, opanowało główne gmachy 
w pobliskości i posunęło się wzdłuż wałów ku ba- 
stjonowi Moree i bramie Kabulu, gdzie bardzo za- 
ciętą obronę spotkało i znaczne straty, poniosło. 
Powoli jednak wdzieramy się coraz głębićj w mia- 
sto. Wielkie massy powstańców widać cofające 
się w kierunku do Katah i przez most. Urządzają 
się baterje w mieście i ciężkie działa powstańców 
zostały przeciw nim samym zwrócone. 
Względem: dalszego postępu operacji, rząd 
w Bombay otrzymał następujące doniesienia, z któ- 
rych pokazuje sięże po ponownym w dniu 16 sztur- 
mie, miasto w dniu Z0tym zupełnie zostało przez 
anglików zdobyte i późnićj nawet król Delhi do- 
stał się w ich ręce. > 
Naczelny doktór w Dirpur pan Derinzy donosi 
przez umyślnego posłańca w dniu 23cim września 
jenerałowi Roberts dówodzącemu w Alimedabad. 
Otrzymaliśmy w tój chwili od Durbara wiado- 
móść, że wojsko nasze w niedzielę dnia'20go b. m. 
gale miasto Delhi zdobyło. Wakił naboba z Dzur- 


/dźur, przywiózł także nieeo;pierwćj tę wiadomość, 


która tym sposobem może być uważaną za pewną. 
Król Delhi ma się znajdować w Durguh-Nezam- 
uden, o sześć mil od Delhi. W Ahmedabad biega- 
ła wieść według listów z Adźmir, że król Delhi zo- 
stał schwytany. 

Raporta z Agra dochodzą dó 19 września.. Pa- 
nowała tam zupełna spokojność, majór Montgomer- 
ry przywrócił powagę rządu w Ayghur, Hattras 
i innych okolicznych miastach. Powstańcy z Gwa- 
lior liczący kilka tysięcy ludzi i opatrzeni w dzia- 
łą, przeszli przez Dźambel i obozują między tąrze- 
ką i Dholpur. W Agra gotują się na odparcie pra- 
wdopodobnego ataku zich strony. Vice-guberna- 
tor północo-zachodnich prowincji, po długićj sła- 
bości umarł w Agra. W jego miejsce tymczasowo 


objął władzę pierwszy urzędnik w tych prowin- 
cjach pan Reade. 

London Gazette ogłasza depeszę jenerała-guber- 
bernatora lorda Canning do izby dyrektorów to- 
warzystwa wschodnio-indyjskiego z doniesieniem, 
że jenerałowi-majorowi OQutram powierzył naczel- 
ne dowództwo wszystkich wojsk dywizji Dina- 
pur i Cawnpur i zarazem mianował go w miejsce 


į zmarłego sir Henry Lawrence, nadkommissarzem ` 


państwa Oude. W tém miejscu jenerał-gubernator 
długą, pełną uczucia pochwałę poświęca pamięci 
dzielnego sir Henry Lawrence, ktory przez 35 lat 
nievstannćj służby w Birmanii, Afganistanie, Ne- 


palu, Pendzab i Radzputanie, wielkie położył dla 


Anglji zasługi. 
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Bogusz Adam ob. z Sını- 
łowie nr 601,  Bieluński 
Lambert ob. z Dubna nr 
603. Cieszkowski Ant. ob. 
z gub, Podolskiej nr 476, 
Ciemniewski Romuald ob. 
z Rzechowa nr 625, Do- 
mański Edward ob. z Za- 
lesia nr 586, Dobrowolscy 
Jul. ob. ż Jasionny i Leon 
ob. z Krempy nr 603, Dg- 
bicki Ign. ob. z Żelazny nr 
556, Frankowski Fel. ob. 
z Hliwek nr 414, Fudako - 
wski Stefan ob. z Lublina 


ur -634,  Grabkowski Jan , 


ob. z Dziebałtowa nr 280, 


Manowski Józef ob. z Po- 


niatowa nr 625, Orlewski 
Bolesław ob. z Lublina nr 
625, Podhorodeński Leon 
ob. z Hrebennego nr 476, 
Proszowski Lukasz obyw. 
z Konopisk nr 601, Ro- 
szanowski Teofil regestr. 
koleg. z Kijowa ne 625, 


PRZYJĘCHALI DO WARSZAWY; 


Krassowski 


(Neue Pr. Ztg:) 


radcy stanu z Paryża nr 
2240, Kurtz Jan- Włady. 
ob. 2, Paryża nr 1245, 
Witalis wb. 
z Paryża nr613, Ratyńska 
Józefa żona urzęd. z Dre- 
znani 2624, Żórawski Win. 
ob. z Londynu. 

WYJECHALI Z WARSZAWY 

Budziszewski Tom. ob. 
do Siedlec, Borkowski Te- 
odor ob do Garwolina, 
Dembowski Tytus ob. do 
Niestempowa ; Grabowski 
Ant. br. do Mrogi, Górscy 
Ant: ob. do Patrowa i Jó- 
zeflob. do Boguszyce, Kur- 
dwanowski Henryk ob. do 
Woszczanki,. Łażniewski 
Mikołaj ob. do Pieścidła, 
Młocki Fran. ob. do Lu- 
blina, Musiałowicz Juljan 
ob. do gub. Mińskiej, Ma- 
towieski Konstanty ob. do 
Dzierżanowa , Paszewski 
Stan, ob. do gub. Miń- 
skiej, Pagowski Antoni ob. 


do Lublina. Rudnicki Go- 
dzimierz ob. do Piętna, 
Rudzki Adolf ob. do Ra- 


Sumiński Wal. ob. z Puł- 
tuska nr 586, Trzciński 
Ign. ob. z Jedlińska nr 
584, Zawadzki Stan. ob. 


z Małćj wsi nr 476, Za- 


krzowoht Qusiaw 0b.% Cie-  bierzowskż Onufry ob. do 


chomie nr 625, Banzemer Papowa, Przepałkowska - 
Klementyna żona urzęd. Marja- żona urz, do Wro- 
z. Drezna nr 2624, Chwa-  cławia. 8 
libóg Salomea żona rzecz, — E 


> Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
kw 


zną osób 149, wyjechało 349, 
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Papiery. 


OMi. skar. (4%) za 100 rsa (aqrócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie, (Yass Aa) 
Listy zastawne białe II okresu (oprocz 
kuponu) (4%) za 100 złp. 
Listy zastawńe białe HI okresu (oprócz 
kuponu) (40) NEGO TY LRYM 
Obligacje cząstkowe na'300 zł. (oprócz 
kuponuj|(£Y,)o w aSa 408 
Cert. banku na obl. cz. lite A na 300 zł. 
: lit. B. na 200 zł. bez. proc. 
f ai Gl 16. praceutowe (ŚVg) 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł, 
Nowa rossyjska pożyczka z*roku 1854 
9} i »aptocz kupan (5%): . 819 
A DET SSE z roku 1855 
"Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
"skiego dróg zelazaych, praemium 4 
Obligi W spólki Żeglugi Parowej w Króle- 
; stwie Polskie (5%) za rs. 750 
W ex fe. ; 
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Wartość kuponu bieżącego od obl, skars Rs. — kop. 358, 
od listów zastawnych kop. 21%, 
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| bert. — Łobzowtanie, 


W drukarni 4. Ungra. —Wolno drakować. — Warszawa dnia 22 Października (3 Listopada) 1857 r. — Starszy cenzor, F. Bobieszcza?s'u. 
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